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GAZETA NASTOLATKOW 


HARCERSKA 


WARSZAWA 


12, 19, 26 X 
godz. 11" 


Warszawski Pałac Młodzieży zaprasza 
dzieci na widowisko sportowo-artystycz- 
ne na pływalni, pt. „„25 lat sportu w Pałacu 

W programie imprezy: 

— skoki sportowe w wykonaniu zawod- 
ników Pałacu Młodzieży; 

— pokazy skoków humorystycznych; 

— pokazy pływania artystycznego 
w wykonaniu baletu na wodzie „Warsza- 
wskie Syrenki” 

Po zakończeniu imprezy dzieci w wieku 
5—15 lat, umiejące pływać, które przynio- 
są ze sobą czepki i kostiumy kąpielowe, 
będą mogły wziąć udział w zajęciach na 
pływalni prowadzonych przez instrukto- 
row i zawodników. 

Imprezy odbywać się będą przez trzy 
kolejne niedziele października: 12, 19, 26 
bm. o godz. 11* Wstęp wolny. 


Tylko dwa— 
w Europie 


(PAP). W całej Europie znajdują się tyl- 
ko dwa mosty zabudowane domami mie- 
szkalnyrni. Jeden z nich to słynny Ponte 
Vecchio we Florencji, a drugi — Kramerb- 
rucke w Erfurcie. Erfurcki most istniał już, 
jak świadczą stare dokumenty, w 1156 r 
Po dziś dzień znajdują się na nim 32 śred- 
niowieczne kamieniczki, liczące ponad 
500 lat. Ostatnio most i znajdujące się na 
nim domy przechodzą kurację odmładza- 
jącą. Po remontach i pracach konserwato- 
rskich mieszkania w mostowych kamieni- 
czkach pod względem komfortu nie będą 
ustępowały nowo budowanym. (kż) 


Jutro, 12 października, Ludowe Wojsko Polskie ma swoje świę- 
to. Z tej okazji żołnierzom i oficerom wszystkich rodzajów broni 
stojących na straży bezpieczeństwa naszych granic dziękujemy za 
trudną, ofiarną służbę i składamy najserdeczniejsze życzenia. 


W akcji zbierania 
książek  przezna- 
czonych dla biblio- 
tek Domów Senio- 
ra, Domów Dziecka 
i Szkół Gminnych 
zgromadzono już 
kilkadziesiąt tysię- 
cy tomów. Przeka- 
zane one zostały 
m.in. do bibliotek 
w wojewódz- 
twach: sieradzkim, 
skierniewickim, os- 
trołęckim i warsza- 
wskim. Organiza- 
torem tej akcji jest 
Polski Komitet Po- 
mocy Społecznej 
wraz z redakcją te- 
lewizyjnego bloku 
„Tylko w Niedzie- 
ię”. W Pałacu Kultu- 
ry i Nauki w War- 
szawie od miesz- 
kańców stolicy od- 
bierali książki har- 
cerze ze szczepu 
ZHP (na zdjęciu), 
który działa przy 
Szkole Podstawo- 
wej nr 69 im. Teo- 
dora Duracza. 


Fot. CAF 


Fot. M. Żbikowski 


.PLASTYKOWE WODOROSTY 
W DELCIE-RODANU 


FRANCJA (PAP). Niezwykłą „planta- 
cję” założyli francuscy uczeni w delcie 
rzeki Rodan. Na głębokości 5 m umie- 
szczono syntetyczne wodorosty, które 
zajęty powierzchnię prawie 200 m kw. 
Plastykową plantację przytwierdzono 
do dna 50-centymetrowymi „gwoź- 
dziami”. Sztuczne wodorosty przypa- 


dły do gustu rybom, które już po ty- 
godniu zadomowiły się w nowym śro- 
dowisku. Eksperyment wypadł pomyśl- 
nie: zmniejszona została szybkość prą- 
dów podwodnych oraz znacznie zwol- 
nione wymywanie i niszczenie dna mo- 
rskiego. 

(kż) 


„klektroniczny pedagog” 


FRANCJA (PAP). Grupa specjalistow 
z Uniwersytetu w Marsylii skonstruo- 
wała całkowicie zautomatyzowane la- 
boratorium do nauki języków obcych. 
Posiada ono telewizor zaopatrzony 
w klawiaturę literową i mikrofon. Rolę 
wykładowcy spełnia urządzenie elek- 
troniczne składające się z analizatora 
dżwięków i wideomagnetofonu. Słu- 
chacz przebywający w kabinie zapoz- 
naje się z programem lekcji. W każdej 
chwili może on ją przerwać. Tekst, któ- 
ry powtarza uczeń porównywany jest 


przy pomocy analizatora dzwięków 
z magnetofonowym zapisem tekstu 
czytanego lub mówionego przez wy- 
kładowcę. Komputer poprawia rów- 
nież błędy w ćwiczeniach gramatycz- 
nych. Wystarczy nacisnąć odpowiedni 
Przycisk, a „elektroniczny pedagog” 
powtórzy właściwy tekst. 
Konstruktorzy laboratorium języko- 
wego uważają, że z powodzeniem po- 
może ono w pracy nauczycielom i zna- 


„cznie skróci czas nauczania języków 


obcych. (as) 


MINIKARY 
na start! 


Sprawozdanie z [X ogólnopolskich zawodów minikz rów oraz 
migawkł fotograficzne z tej imprezy zamieszczamy na str. 5 


Fot. J. Lopuszyśski 


Tu echosonda... Tu echosonda... 


JAKA BYŁAŚ 
PIERWSZA KLASO? 


W numerze 111 „ŚM” mogliście przeczytać część 
wypowiedzi byłych pierwszoklasistów szkół śred- 
nich. Dotyczyły głównie nauki, stopni, metod 
uczenia się. Autorzy dzisiejszych wypowiedzi zaj- 
mują się problemami życia w grupie, klasie, szuka- 
niem kolegów i przyjaciół. Drukujemy je na str. 5 


System irygacyjny Majów 


ODKRYCIE W DZUNĘLI 


USA (PAP). Amerykańska Agencja A 
Kosmicznej (NASA) poinformowała o wykryciu p 
ratury kosmicznej nie znanego dotychczas 
dawnych Majów na pograniczu Gwatemali i Be 
Brytyjski). Odkrycie to daje odpowiedź na nurtu 
kowców pytanie: w jaki sposób Majowie zapewniali s: 
czającą ilość pożywienia? Kanały są zbudowane 
tych i rozciągają się na powierzchni wielu tys 
kwadratowych, porośniętych obecnie dżunglą. Są 
wstały one między 250 rokiem n.e. i końcem ósm 
Otaczały je plantacje kukurydzy i kakao. Ziarno ka 
wiadomo, pełniło u Majów funkcje pieniądza. Po upadku Majów 
kultywowane przez nich regiony pochłonęła tropikalna dżungla 
skrzętnie kryjąc wszystkie ślady kanałów, (kż) 


Piorun kulisty... w sklepie 


ZSRR (PAP). W dużym sklepie spożywczym w mieście lzium na 
Charkowszczyżnie odbywał się handel jak co dzień. Nagle niebo 
zasnuły chmury. Lunął deszcz, zagrzmiało, rozbłysły pioruny 
W pewnym momencie do sklepu wleciała ognista kula o średnicy 
piłki nożnej. Przemknęła nad salą sklepową, pokrążyła przez chwilę 
nad ladą i wyleciała przez otwarte tylne drzwi. Szczęśliwie skoń 
czyło się tylko na strachu klientów. (as) 


PŁYWAJĄCA POLIKLINIKA 
NA SYBERII 


ZSRR (PAP). W stoczni w Chanty — Mansyjsku nad Irtyszem 
wybudowano pływającą poliklinikę. Statek wyposażony jest w ga- 
binety specjalistyczne, aparaturę rentgenowską itp. Na jego pokła- 
dzie znajdują się lekarze specjaliści i pielęgniarki. Pływająca poli- 
klinika kursować będzie po wielkich rzekach Syberii niosącpomoc 
lekarską do odległych osad. Zadaniem tej pływającej jednostki 
będzie nie tylko udzielenie doraźnej pomocy, ale i prowadzenie na 
szeroką skalę badań profilaktycznych. (kż) 


| Otym się mówi: 


| BY MOC 
' MÓCWZMÓC 


Gdy dzień skraca się już wyraźnie, a paż- 
dziernik wieje chłodem I deszczem, wtedy 
każdy spogląda w stronę elektrowni I elek- 
trociepłowni zadając sobie pytanie, jak też 

| wtym roku będągrzali, czyaby nie zdarzą się 
wyłączenia prądu. A, że prasa czuła jest na 

| takie nastroje czytelników, więc każdy po- 
czytać sobie może w gazetach, co też słychać 
u energetyków. I zwykle ton tych słów był 

| następujący: są trudności, ale dołożymy 
wszelkich starań, żeby było dobrze. 


A jak jest w tym roku? Niestety wiadomoś- 
ci nie są pocieszające. Po pierwsze nie zosta- 
nie wykonany tegoroczny plan rozbudowy 

| energetyki. Dlaczego tak się stało — przede 
| wszystkim nie wykonano podobnego planu 
w ubiegłym roku. W pierwszych miesiącach 
| tego roku budowlani zamiast rozpoczynać 
montaż nowych hal, turbin, kotłów zajęli się 
likwidacją zaległości. Do wykonania zadań 
| przypadających na ten rok przystąpiono 
więc w kwietniu zamiast w styczniu. W re- 
zultacie nasze elektrownie zamiast zwię- 
kszyć moc o 1620 MW, jak planowano — 
uzyskają tylko nowe urządzenia mogące wy- 
| produkować 860 MW — a więc nieco więcej 
| niż połowę. 
| Tak znaczne opóźnienie nie wynika jedy- 
| nie z konieczności odrabiania zaległości. Na 
wielu obiektach m. in. na budowie elektrow- 
ni w Bełchatowie, elektrociepłowni we Wroc- 
| ławiu, Poznaniu, Elblągu zatrudniono zbyt 
| mało pracowników, nie zapewniono im od- 
| 
| 


powiedniej ilości sprzętu, materiałów. Wy- 
mienione budowy znajdują się na czele listy 
obiektów energetycznych, których wzno- 
szenie natrafia na największe trudności. Na 
| pozostałych jest nieco lepiej, ale i tam są 

braki stali, cementu, kruszywa. Ekipom 
montażowym nie zawsze sprzyja pogoda. 
Komplikacje na budowach energetycznych 
wywołała też fala strajków jaka przetoczyła 
się przez nasz kraj. 


Prądu i ciepła więc nie mamy tyle, ile nam 
potrzeba. Jak ocenia Państwowa Dyspozy- 
cja Mocy w jesienno-zimowym szczycie 
energetycznym krajowi brakować będzie 
około 1000 MW mocy elektrycznej. Będzie- 
my musieli ją kupować u sąsiadów, lub — co 
jest najgorszym rozwiązaniem — wyłączać na 
pewien czas dopływ energii do niektórych 
odbiorców. 


Jest jeszcze jedno wyjście: oszczędzać. 
Nie chodzi tu tylko o wyłączenie każdej zbęd- 
nej żarówki w domu — (choć i to jest BARDZO 
WAŻNE) ale przede wszystkim o przemyśla- 
ne, oszczędne korzystanie z energii w prze- 
myśle, który jest największym „„pożera- 
czem” prądu i ciepła. A możliwości są jesz- 
cze duże — wymiana lub unowocześnienie 
maszyn, tak aby zużywały jak najmniej ener- 
gii, zmiany organizacji i czasu trwania produ- 
kcji, stosowanie lepszych technologii lub po 
prostu nie zużywanie prądu na wytwarzanie 
towarów, których nikt nie chce kupować. 


Szczegóły posunięć oszczędnościowych 
zaprzątują głowy specjalistów. A dla zwykłe- 
go szarego odbiorcy prądu nadal pozostaje 
obowiązujące wezwanie „wyłącz wszystko 
to, co nie potrzebnie pobiera prąd.” (kp) 


-„GUKIER 
_KRZEPI” 


Trzcina 
zdobywa świat 


iewątpliwie najstarszym 

środkiem słodzącym w his- 

torii ludzkości był miód, 
najpierw  podbierany dzikim 
pszczołom, później produkowany 
w pasiekach. Jeszcze dzisiaj sma- 
kosze używają go do słodzenia, 
a o wartościach leczniczych miodu 
napisano tomy. 


Pierwszą rośliną, w której od- 
kryto dużą zawartość cukru, była 
trzcina cukrowa. Już w II wieku 
p.n.e. Chińczycy i Hindusi stoso- 
wali sok z trzciny, potem uprawia- 
no ją w Egipcie, Grecji, na Sycylii. 
W VIII wieku n.e. Arabowie roz- 
winęli uprawę tej cukrodajnej ro- 
śliny w Egipcie, Syrii, Hiszpanii 
i na Krecie. W XV wieku Portuga- 
lczycy wprowadzili ją na Maderę 
i do Brazylii, Hiszpanie do Indii 
Zachodnich i na Wyspy Kanary|- 
skie, Holendrzy — na Jawę i do 
Gujany, skąd rozprzestrzeniła się 
w Ameryce Środkowej... 


Równolegle rosło zapotrzebo- 
wanie na cukier, szczególnie 
w Europie. Sprowadzano go z kra- 
jów tropikalnych. Handel rozwijał 
się coraz bardziej, gdy nagle ustał: 
w 1806 r. Napoleon ogłosił bloka- 
dę kontynentalną. 


Zwycięski rywal 


Od XVII wieku było już wiado- 
mo, że nie tylko trzcina cukrowa 
zawiera cukier. Berliński aptekarz 
Andrzej Marggraf udowodnił 
w 1747 r. że w dzikim buraku jest 
około 6% cukru. Uczeń tego apte- 
karza, Franciszek Karol Achard, 
założył w 1802 r. pierwszą na 
świecie fabrykę cukru z buraków 
w Konarach, dzisiaj w gminie 
Krzelów w województwie wroc- 
ławskim. 


W 1976 r. cukrownictwo pol- 
skie obchodziło 150-lecie — tyle 
miała wtedy czynna do dzisiaj cu- 
krownia w Częstocicach koło Os- 
trowa Świętokrzyskiego. Nie była 
to jednak pierwsza polska cukrow- 
nia. Już w 1774 istniała rafineria 
cukru trzcinowego, później po- 
wstało kilkanaście innych. Pierw- 
szą polską cukrownię buraczaną 
zbudował w:1820 r. Józef Myciel- 
ski w Gałowie koło Szamoruł. 


Cukrownie rozwijały się szyb- 
ko, były jednak dość prymitywne. 
Chociaż po klęsce Napoleona pod 
Waterloo blokada kontynentalna 
została zniesiona, cukier buracza- 
ny pozostał na polu, zwyciężając 
w Europie. Jednak wydajność cu- 
krowni była wówczas tak mała, że 
zdarzyło się, iż cały dzienny uro- 
bek... zjedli synowie właściciela! 


Dlatego też jeden z działaczy 
gospodarczych w zaborze pru- 
skim, Edward Raczyński, ogłosił 
konkurs na wzorcową cukrownię. 
Pierwszą nagrodę otrzymała roz- 
prawa ,,O małej fabrykacji cukru 
z buraków”, napisana przez emi- 
granta po powstaniu listopado- 
wym Antoniego Podolskiego, 
który we Francji piastował stano- 
wisko dyrektora cukrowni w dep. 
Landes. 


Blaski i cienie 
słodkiego 
przemysłu 


Największy rozwój cukrowni 
w latach międzywojennych przy- 
padał jeszcze przed 1930 r., przed 
kryzysem ogólnoświatowym. 


Wśród 79 obecnię czynnych cu- 
krowni cztery zostały zbudowane 
po wojnie, resztę odbudowano 
i częściowo zmodernizowano. 
Q ile technologię mamy na pozio- 
mie światowym, to stan cukrowni 
nie jest najlepszy. Tylko siedem 
ma gospodarkę wodno-ściekową 
na właściwym poziomie, wię- 
kszość urządzeń cieplno-energety- 
cznych wymaga natychmiastowej 
wymiany. Kampania produkcyjna 
trwa do 150 dni, podczas gdy 


w naszych warunkach klimatycz- 
nych nie powinna przekraczać 80 
dni. Jest to związane ze stanem 
technicznym cukrowni, a także ze 
stale zmniejszającą się zawartością 
cukru w burakach. Jeszcze w 1947 
r. średnia zawartość wynosiła 
14,12%, teraz — 10,69%. Oznacza 
to zwiększoną masę buraków do 
przerobu, zwiększenie zużycia 
energii elektrycznej, węgla, wody, 
pracy... 

Cukrownicy widzą wyjście 
w budowie kilku dużych cukrow- 
ni oraz modernizacji pozostałych 
Koszt takiego przedsięwzięcia jest 
jednak ogromny. Gdyby jednak 
udało się uzyskać plony buraków 
na poziomie europejskim przy 
zwiększeniu zawartości cukru, 
można by zmniejszyć obszar plan- 
tacji, a także skrócić czas kampa- 
nii cukrowniczej przy uzyskaniu 
większej ilości słodkiego produk- 
tu. Wszak nasiona buraków wyso- 
koplennych i wysokocukrowych 
eksportujemy do innych 
krajów... 


Polska jest także cenionym eks- 
porterem kompletnych cukrowni, 
przerabiających zarówno buraki, 
jak trzcinę cukrową. Wyeksporto- 
waliśmy już 65 cukrowni na cały 
świat. Najnowszą, uruchomioną 
w 1979 r. w Kabie na Węgrzech, 
możecie podziwiać na fotografii 
powyżej. 


Fo. archiwum 


Od buraka 
do kryształu 


W 1979 r. dostawy cukru wy 
niosły ponad 1,1 min t. Jak się go 
otrzymuje? 
krótce 

Pozbawione liści (doskonała pa 
sza!) buraki myje się wodą i kroi 
na cieniutkie paseczki. Otrzyma 
ną krajankę wymywa się gorącą 
wodą w dyfuzorach dużych 
zbiornikach. Wypływający z nich 
„sok dyfuzyjny” zawiera prawie 
wszystek cukier zawarty w bura 
kach, krajanka wymyta z niego 
stanowi tzw. wysłodki — z dobrą 
paszę dla zwierząt gospodarskich 

Dość skomplikowanego wzoru 
chemicznego na cukier buracza 
ny, czyli sacharozę, nie trzeba ko- 
niecznie pamiętać, ale radzę nie 
zapominać jednak o rym, że nad- 
miar słodyczy prowadzi do cięż- 
kich schorzeń, nie tylko do otyłość 
ci. Z drugiej strony nie ma nic 
lepszego na wycieczce, niż kostka 
cukru na podtrzymanie sił. Także 
przy intensywnej pracy umysło- 
wej (co zdarza się np. przed cgza- 
minami) komórki mózgowe mają 
większe zapotrzebowanie na cu- 
kier. Trzeba jednak pomyśleć po- 
tem o niewielkim choćby wysiłku 
fizycznym, żeby jedynym efektem 
nie był rylko wzrost wagi 

KRZYSZTOF GUTORSKI 


Przypomnijmy po 


Znowu został pobity chłopak z piątej klasy. Znowu zaczęło się dochodzenie, 
kto, jak i dlaczego. Jednego można było się dowiedzieć od zryczanego dziecia- 
ka — że to ci z siódmej. Nie była to pierwsza skarga na tę klasę. Po kilku dniach 
przyszła matka jednego z uczniów i zaczęła opowiadać. 


W klasie rządzą silni. Słabszy się nie podporządkuje, dostaje lanie. Mało, że 
go biją, ale jeszcze w te miejsca, gdzie nie ma śladów. Wybrani przez „twardzie- 
li* muszą im przynosić papierosy, pieniądze, wino. — Nie przyniesiesz — 
będziesz gorzko żałował — mówią tamci. Kto nie ma pieniędzy, daje ściągać 
prace domowe albo pisze za „twardziela” klasówkę... 


Aby się sprawdzić jako „twardziel”, należy pokazać, na co kogo stać. Może to 
być zrzucenie butelki z dachu na ludzi, może być kradzież... „Chcesz być z nami, 
musisz być twardy — nie chcesz, będziesz naszym wrogiem” — oto naczelne 


musisz być twardy!!. 


Chcesz być z nami, 


444 


hasło tej grupy. Długo trwało, zanim wyłoniło się kilka osób cechujących 
w pomysłowości, złośliwościach, biciu. Wydatnie tu pomogła zgłoszona do 
szkoły kradzież w sklepie. Grupa zaczyna się już coraz bardziej konkretyzować. 
Odpada kilka osób, zostaje pięciu mocnych. Nagle w szkole pojawiają się 
dolary. Kto? Skąd? Znowu dochodzenie, znowu klasa siódma. Jeden kupił, 
drugi pożyczył. Dolary krążą po szkole, każdy kto o nich wie, chce je mieć, żeby 
iść do Peweksu. Po długich dyskusjach klasa zaczyna puszczać „farbę”, ma już 
dosyć rządów silnej ręki. Prowodyrzy są już znani. Zaczynają się rozmowy. 
Najpierw nikt nic nie wie, nikt nic nie widział, w niczym nie uczestniczył. Oni są 
przecież „twardzi” i niczego nie będą gadać! „Jest jak jest i dobrze, nikomu nic 
do tego”. 

Sprawa jednakże wyszła poza szkołę, ktoś zgłosił na milicji, że na osiedlu 
grasuje grupa chłopaków mających mnóstwo „doskonałych” pomysłów. A to 


podpalą śmietnik, a to nasypią dzieciakowi z pierwszej klasy pieprzu do oczu, 
a to coś zrzucą z dachu. Do szkoły niespodziewanie przyszła pani porucznik 
z MO i zaczęło się wałkowanie od nowa. Mundur wzbudził respekt. Wystarczyło 
— chłopcy zaczęli „wrabiać” jeden drugiego. Pojawił się przywódca — zimny, 
wyrachowany, dumny ze swojego „twardzielstwa”. 

— Ależ proszę pani, on jestw domu aniołem — twierdzi matka. — Tych dolarów 
to chyba nie ukradł, ale sobie pożyczył. Wy zawsze się do niego przyczepiacie. 
Uważacie, że jak ktoś się źle uczy to łobuz... Ja go chyba przeniosę do innej 

Chłopak zaczyna z uśmiechem opowiadać o numerach jego paczki. Nam jeżą 
się włosy na głowie. Nie przypuszczaliśmy, że do takich rzeczy ten matczyny 
anioł jest zdolny. 

Zagrożenie domem poprawczym trochę jednak przeraziło naszego „twar- 
dziela”. Zabrał się do nauki, zdał do następnej klasy. On zdał, bo jest zdolny, 
mógł nadrobić zaległości, ale reszta została w klasie siódmej porozdzielana, 
odizolowana. Jak dotychczas — spokój. Może spokój, a może cisza przed burzą. 

Zastanawia mnie jednak fakt czy sama klasa nie może sobie poradzić z taką 
w sumie niewielką grupką. Jakimi to można zrobić metodami, bo chyba 
interwencja milicji jest już środkiem ostatecznym. Może i wśród Was są lub 
pojawią się ci mocni, twardzi i trzeba się będzie im przeciwstawić. Może należy 
wyrobić w sobie własną „twardość”, opartą na innych zasadach i nią właśnie 
zwalczać tę źle pojętą? 


KATARZYNA PUŁAWSKA 
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Postać tego poety już za życia obrosła 
legendą... Przed nim tylko Przybyszewski 
i Witkacy zdołali wytworzyć wokół siebie 
podobną atmosferę. Wywoływał zachwyt 
i zgorszenie, bo był postacią fascynującą. 


TEN KONSTANTY, SYN KONSTANTEGO 


ZWANY W KISZPANII MISTRZEM ILDEFONSEM 


óżnie można się z nim zetknąć po raz 

pierwszy: w gazecie, na wieczorze poe- 

tyckim, w radio, w estradowej piosence 
do jego słów, w widowisku telewizyjnym, czy 
wreszcie najpełniej — w wyborze wierszy. 
Poezja powszechnie czytana, to rzadkość, po- 
ezja, którą uczennice pochłaniają pod ławką 
z wypiekami na twarzy, to już absolutna nie- 
zwykłość. Być autorem tomików, które 
uczniowie noszą w teczkach razem z zeszyta- 
mi i podręcznikami szkolnymi - to nobilitacja. 
Poezję współczesną uważa się za hermetycz- 
ną, czyli mało komunikatywną, niedostępną 
Poezji współczesnej uczniowie na ogół nie 
noszą w teczkach, a fragmentów wierszy nie 
podchwytuje ulica, piosenka, anegdota 
A Konstanty Ildefons Gałczyński pisał dla 
wszystkich... 

Jest wielu Gałczyńskich: jest sentymental- 
ny liryk, jest satyryk, jest autor wierszy okoli- 
cznościowych. Jest ten Gałczyński od „Zielo- 
nej gęsi” i ten od socrealistycznych piosenek. 
Wszystko to prawda, ale... Paradoks tego 
poety polea na tym, że istnieje równocześnie 
w wielu wcieleniach, i jako ten jeden, jedyny 
Ten, któremu udało się jako pierwszemu 
w XX wieku być na stałe, od lat wszechobec- 
nym, bez przerwy uczestniczącym w życiu 
Dokładnie niesprecyzowane, niebezpieczne 
słowo „talent”* narzuca się samo, kiedy mó- 
wimy o Gałczyńskim. Jest on bowiem przy- 


Podajcie adres Klubu 
Wysokich 


__ Mam185 wzrostu. Nie jest towcale przyczy 
„ną zmartwień, wręcz przeciwnie, cieszę się 
sympatią wśród koleżanek i kolegów. Gdy 

k dora poznaję kogoś nowego, zaraz pada 
nie: czy gram w siatkówkę | lub koszyków- 

; oni Goch pozy, ponieważ nie upra- 
wiam żadnego sportu. Od znajomych słysza- 


A 


kładeam poety obdarzonego talentem bły 
skotliwym. Ten wielbiciel skrzypiec, księżyca 
i Bacha, zamieniał w poezję wszystko, czego 
dotknął. Miał ucho wyczulone na sztampę, 
kicz, stereotyp. Wciąż je ośmieszał, tępił, ale 
kochał jednocześnie 


ubił słuchać lasu... Lasu, który do dziś 

żyje w jego wierszach, tak samo barwny 

roziskrzony słońcem lub zasnuty mgłą, 
tętniący życiem lub wyciszony i senny. 


Tu gdzie się gwiazdy zbiegły 
w taką kapelę dużą, 

domek z czerwonej cegły 
rumieni się na wzgórzu 

to leśniczówka Pranie 

nasze jesienne mieszkanie. 


Znajomość i wielka przyjażń Gałczyńskie- 
go z mazurską ziemią zawiązała się dopiero 
pod koniec życia poety. Ale przyszła chyba 
w chwilach najwłaściwszych, kiedy potrzeb- 
ne mu było takie oparcie i miejsce, gdzie 
można się schronić przed nie zawsze przy- 
chylną rzeczywistością. Autor „„Zaczarowa- 
nej dorożki'* miał już wówczas za sobą wiele 
wędrówek dobrowolnych i przymusowych 
Zmieniał miejsca pobytu, wytrwale poszuki- 
wał prawdziwej przystani. Przed wojną, po 
rodzimej Warszawie był Berlin, Wilno i pod- 
warszawski Anin. Potem, po paru latach 


łam, że istnieje we Wrocławiu „Klub Wyso- 
kich”. Jaki jest adres tego Klubu, bo bardzo 
chciałabym się do niego zapisać Barbara 


OD REDAKCJI: Siedziba Klubu Wysokich mieści 
się we Wrocławiu, w „Piwnicy Świdnickiej”, Rynek, 
nr kodu: 50-106. (wm) 


Popieram 
„Kącik Przyjaciół” 


W 66 numerze „ŚM” Beata Kaczmarczyk 
zaproponowała, aby założyć „Kącik Przyja- 
ciół*. Pomysł Beaty przypadł mi do gustu. 
Więc postanowiłam nawiązać .koresponden- 
cję z kolężankami i kolegami właśnie za po- 
mocą „Kącika Przyjaciół”. A oto moja charak- 
terystyka: mam na imię Halina; jestem szatyn- 
ką, oczy mam piwne. Mój wzrost wynosi 162 


w obozie niemieckim — wędrówki po Nie 
mczech, Belgii, Francji — do punktu wyjścia 
do Warszawy. 

Mazury urzekły Gałczyńskiego od razu 
W ciągu czterech lat (1950-1953) przebywał 
tam cztery razy. Nie były to krótkie wycieczki 
— mazurskich miesięcy uzbierało się w życiu 
Gałczyńskiego kilkanaście, a więc przeszło 
rok przeżył poeta wśród tamtych lasów i je- 
zior. | w taki oto sposób leśniczówka Pranie 
trafiła do literatury, została niejako poetycko 
nobilitowana. Jedna z piękniejszych kart twó. 
rczości Konstantego lldefonsa — wiersze liry- 


czne, „Kronika olsztyńska”, poematy „Nio. 
i „Wit Stwosz”* — powstały właśnie tam. 
A o wszystkim — jak mówi córka poety, Kira 


Gałczyńska — zadecydował przypadek. Przy. 
padkowo spotkany przyjaciel, Ziemowit Fe- 
decki, sam oczarowany krainą jezior, podał 
żonie Konstantego — Natalii nazwisko oraz 
adres gospodarza. | oto 15 lipca 1950 roku, 
rano — łodzią leśniczego Stanisława Pcpow- 
skiego — płynęli już państwo Gałczyńscy ze 
swą córką przez Jezioro Nidzkie — najpiękniej- 
szym traktem wiodącym wprost do Prania. 


ierwsze i najważniejsze wrażenie, które 
narzuca się po przybyciu do tego miej- 
sca, to'spokój. Co prawda las napiera na 


cm, a waga 46 kg. Obecnie uczęszczam do 
1 klasy LO o profilu matematyczno-fizycznym 
Z natury jestem wesola, cały dzień od rana do 
wieczora się śmieję. Interesuję się fizyką i as- 
tronomią. Lubię muzykę młodzieżową, ale nie 
gardzę muzyką poważną. Poza tym lubię pły- 
wać, czytać i wędrować. Proszę o listy od 
koleżanek i kolegów. Mój adres: Halina Wro- 
na, ul. Łokietka 7/12, 49-300 Brzeg. 


Po co kupuje?! 


Mam 13 lat. Uczęszczam do VI klasy. Chcia- 
łabym wypowiedzieć się w sprawie listu 
„Rzadkiej czytelniczki”. Nie im się z nią- 
ja ogromnie lubię czytać „Świat Młodych”. 
Zresztą nie tyłko mnie Wasze pismo ciekawi. 
Przecież „Świat Młodych” w ciągu kilku minut 


x 


nie ze wszystkich stron, ale na rozległym 
pagórku jest dość przestrzeni, by nie powsta- 
ło uczucie ciasnoty. Różne były losy tego 
domku z czerwonej cegły, „całego w dzikim 
winie”. Skromny kącik muzealny stworzono 
tu w 1965 roku. Potem został on powiększony 
do czterech pomieszczeń ubogiej wystawy. 
Przed sześciu laty, gdy powiat piski stał się 
częścią województwa suwalskiego, Pranie 
znalazło się pod opieką Muzeum Okręgowe 
go w Suwałkach. Leśniczówkę odremonto 
wano i od czerwca bieżącego roku mieści się 
tam muzeum poświęcone pamięci wielkiego 
poety, którego kustoszem jest jego córka — 
Kira. Niestety, nie ocalało nic z prostych 
sprzętów leśniczówki tamtych lat, w których 
odwiedzał ją Gałczyński. Pozostały natomiast 
meble z warszawskiego mieszkania przy Alei 
Róż pod numerem 6. Stół, przy którym poeta 
pracował, a także dość dużo drobnych przed 
miotów, którymi się otaczał, tworzących tę 
specyficzną atmosferę w której przebywał 
i pisał. Gitara z kolorowymi wstążkami, kro- 
kodyl wiszący na ścianie... Są też półki z książ- 
kami — dzieła ulubionych pisarzy — Kochano- 
wskiego, Krasickiego, Horacego, Szekspira 
Błoka; książki z dedykacjami i uwagami na 
marginesach. Na stole stoi słynna zielona gęś 


znika z kiosków „Ruchu”. Gdyby był gazetą 
dla dzieci, to wtedy nie kupowałyby go nasto- 
latki. „Świat Młodych” jest uważany w gronie 
moich koleżanek i kolegów za bardzo intere- 
sujące pismo. Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Co się tyczy artykułu pt. „Pięć minut z Anką” 
to uważam, iż jest bez zarzutów. „Rzadka 
czytelniczka” pisze, że czyta wyłącznie zagad- 
ki i rebusy. Więc dlaczego nie kupuje „Szara- 
dzisty”, tylko „zmiata” sprzed nosa miłośni- 
kom „Świata Młodych” nie lubianą przez sie- 
bie gazetę?! 


Lidka 
Najlepiej się nie tłumaczyć... 
W ubiegłym roku przyszedł do naszej szkoły 


nowy uczeń. Pewnego razu, po chorobie, 
przyszedł do mnie, bym mu wytłumaczyła 


i kałamarz z zielonym atramentem, który na 
rękopisach jest już coraz bledszy... Jest też 
czerwony młynek do kawy, z którym poeta 
nie rozstawał się nawet w czasie najdalszych 
podróży... | oczywiście latarnia wprost z „za- 
czarowanej dorożki”. 


o leśniczówki — muzeum, choć zaszytej 

głęboko w gęstwinie mazurskich lasów. 

ciągną szkolne wycieczki i najwierniejsi 
miłośnicy poezji mistrza Konstantego. Jedni 
chwalą współczesną na wskroś ekspozycję, 
inni ze zgrozy łapią się za głowę! 

— „Jesteśmy rozczarowani. Dwa lata temu 
było tu ciekawiej. Zabrakło tego, co kochał 
Gałczyński. Gdzie jego dom? Co pozostało 
z jego leśniczówki?”. 

— „Pan Konstanty lldefons Gałczyński 
czułby się tutaj obcym. Nic nie zostało z kli- 
matu jego cudownej poezji, wszystko jest 
czyste, sterylne — na pokaz. Czyż nie trzeba 
było zostawić tego, co najbardziej było tu 
potrzebne — jego duszy?” 

— „Dzięki wielkie tym, którzy w taki sposób 
zebrali materiały o ukochanym poecie i eks- 
pozycję tak kameralnie ułożyli. To pomaga 
jeszcze lepiej pokochać i jeszcze lepiej zrozu- 
mieć poetę”. 

— „Urocze muzeum i wspaniała poezja” 

— „Nie jak na jego księżycowe wiersze!” 

A jeśli w którymś przybyszu brak autenty- 
cznej atmosfery leśniczówki z czasów, w któ- 
rych bywał tu Gałczyński wzbudzi niedosyt, 
to przecież: „Nie jest tak źle, bo — jak pisał 
Andrzej Drawicz — puszcza i jezioro pozostały 
takie same, a wraz z nimi „wszystkie szmery, 
wszystkie traw kołysania”. Prawdziwe mu- 
zeum Gałczyńskiego jest ogromne i zawsze 
dostępne: wystarczy mieć otwarte oczy, 
a w ręku, albo w pamięci — wiersze”. 

HANNA SZOF 
Fotografował M. Szymański 


lekcje. | wtedy właśnie moi rodzice go poznali. 
Widzieli mnie z nim również parę razy, gdy 
wracaliśmy ze szkoły. On nawet pewnego dnia 
zaprosił mnie na lody. I teraz mi ciągle mówią 
że to jest mój kawaler. Nie powiem, żeby on 
mi się nie podobał. A nawet dał mi do zrozu- 
mienia, że mu na mnie zależy. Ale niewiem jak 
mam wytlumaczyć rodzicom, że to jest po 
prostu kolega. 

„REY 


OD REDAKCJI: Otoczenie (nie tyłko bywają to 
rodzice) lubi sobie pożartować na tematy par. Nieko- 
niecznie muszą to być od razu pary zakochanych. 
Sprawy nie powinnas brać tak mocno do serca. A już 
w żadnym wypadku nie trzeba się tłumaczyć, bo to 
pobudza tylko otoczenie do działania. Zre- 
sztą sama piszesz, że chłopak Ci się podoba Ty jemu 
również, więc to „„posądzenie” nie powinno Cię 
obrażać. (wm) 
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POGROMCA „PODSTĘPNEJ SMIERCI” 


awniej minami nazywa- 
no ładunki prochowe 
umieszczone w specjal- 
nych komorach znajdu- 
jących się na końcu 
żmudnie  wykonywa- 
nych podkopów - tuneli dochodzą- 
cych pod ważną część obleganego 
zamczyska. Wybuch takiego ła 
dunku, od przedtem zapalonego 
lontu, powodował zwalenie groż- 
nej dla oblegających baszty lub 
wyrwę w murze, co umożliwiało 
wtargnięcie do bronionego obiek- 
tu. Potem lonty palące się długo — 
i często zawodne — zastąpiono za- 
płonem elektrycznym. Z czasem 
skonstruowano zapalnik powodu- 
jący wybuch ładunku już tylko przy 
jego nawet lekkim naciśnięciu. Od- 
tąd miny — nazwane „podstępną 
śmiercią” — stały się bardziej roz- 
powszechnione; zaczęto je używać 
nie tylko przeciw obiektom stałym, 
ale także przeciw pojazdom i lu- 
dziom. Tworzono z nich całe pola 
minowe — prawdziwe pola śmierci, 
gdzie — ukryte tuż pod powierzch- 
nią ziemi — czekały, aby zabić. 

Dla zabezpieczenia przed na- 
głym wtargnięciem nieprzyjaciela, 
na przedpolach okopów zakładano 
całe pasy pól minowych. Wkopy- 
wano je w ziemię, maskowano, 
tworzono z nich przemyślne pułap- 
ki. Były więc groźne nawet wtedy, 
gdy front przesunął się dalej, a tak- 
że wiele lat po zakończeniu działań 
wojennych. Do dziś sieją kalectwo 
i śmierć. 


SAPER 
MYLI SIĘ 
TYLKO RAZ 


W czasie działań wojennych we 
wrześniu 1939 roku polskie miny, 
które założono tam, gdzie nie star- 
czyło innych środków obronnych, 
musiały dobrze się dać we znaki 
Niemcom, skoro sztab hitlerow- 
skich wojsk już na początku paź- 
dziernika tego roku rozkazał swoim 
specjalistom opracowanie miner- 
skiej sondy, umownie potem przez 
nich nazwanej „różdżką”. Do tego 
czasu miny wykrywano poprzez 
nakłuwanie ziemi szpilą wykonaną 
z twardego drutu, często wbitą 
w koniec długiej tyczki. Ziemię na- 
kłuwano co kilka centymetrów, 
jedno nakłucie obok drugiego — 
wzdłuż i wszerz. Aby więc zbadać 
podejrzane pole, nakłuć takich mu- 
siano wykonywać nieraz setki ty- 
sięcy. Gdy natrafiono na twardy 
przedmiot, to wtedy w tym miejscu 
bardzo ostrożnie usuwano wars- 
tewkę ziemi, by. stwierdzić: co to 
jest? Czasem bywał to zwykły ka- 
mień, ale również i mina. W takim 
przypadku trzeba było — również 
bardzo ostrożnie — usuwać ziemię, 
aż do znalezienia zapalnika, Ale 
zdarzało się też, że poszukujący na- 
trafił sondą nie na korpus miny, 
lecz na jej zapalnik; jeśli ten był 
dość czuły, to wtedy następował 
wybuch. Stąd znane żołnierskie 
powiedzenie, że: „saper myli się 
tylko raz”. „Różdżka”” miała właś- 
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nie pozwolić na bezdotykowe wy- 
krywanie mi 

Być może, że właśnie trudności, 
na jakie napotkano przy rozmino- 
waniu angielskich wybrzeży, zami- 
nowanych w obawie przed inwazją 
hitlerowskich wojsk, skłoniły rów- 
nież i Brytyjczyków do podjęcia 
próby rozwiązania tego problemu. 
Dlatego też brytyjskie dowództwo 
ogłosiło konkurs na przenośny 
bezdotykowy wykrywacz min. 
W konkursie tym, oprócz angiel- 
skich firm, udział wzięli także 
Polacy. 

Wśród polskich fachowców, ja- 
cy wtedy znaleźli się w Anglii, był 
inż. Józef Kosacki — wtedy jeszcze 
porucznik. To właśnie on opraco- 
wał wykrywacz min, który został 
zgłoszony do konkursu. Oprócz 
polskiego —6 innych modeli zgłosi- 
ły firmy brytyjskie. Jednak, jak 
wkrótce się okazało, tylko model 
inż. Kosackiego spełnił wymaga- 
nia określone surowymi warunka- 
mi konkursu. | nie tylko wymaga- 
nia. Proponował więcej — to czego 
w warunkach konkursu nie przewi- 
dziano! Polski model z miejsca zo- 
stał przyjęty na wyposażenie wojsk 
brytyjskich oraz innych, wtedy sta 
cjonujących w Anglii — i przekaza- 
ny do natychmiastowej produkcji 
seryjnej. Nazwano go: Mine Detec- 
tor — Polish type (wykrywacz min — 
typ polski). Potem był on jeszcze 
przez Polaków ulepszany, miał kil- 
ka odmian. 

Składał się z plecaka zawierają- 
cego wzmacniacz sygnału i zasi- 
lacz (baterie) z bambusowego 
drążka ze skrzyneczką regulacyjną 
sygnału i z cewką wykrywającą, 
przymocowaną do dolnego końca 
tyczki; cewka ta połączona była ka- 
blem*ze słuchawkami do pracy, 
nakładanymi na głowę operatora 


Działanie wykrywacza było na- 
stępujące: po włączeniu wzmac- 
niacza operator w swoich słuchaw- 
kach słyszał tylko słaby sygnał. 
Wtedy badając wyznaczony ob- 
szar, przesuwał drążkiem przed so- 
bą — wzdłuż i na boki — tak, aby 
płaszczyzna cewki wykrywającej 
znajdowała się jak najbliżej ziemi, 
lecz ponad nią, bez jej dotykania 
Gdy cewka znalazła się nad jakim- 
kolwiek kawałkiem metalu znajdu- 
jącym się w ziemi, a tym bardziej 
miną o metalowej obudowie, wte- 
dy sygnał ten wzmagał się aż do 
wyraźnego gwizdu. Doświadczony 
operator potrafił rozróżniać różne 
masy metalu, a więc miny od np. 
mniejszych odłamków. Ponadto 
mógł wyznaczyć kontury wię- 
kszych metalowych przedmiotów. 

Polski wykrywacz min po raz 
pierwszy na polu walki został użyty 
w październiku 1942 roku w pół- 
nocnej Afryce. Uprzednio wojska 
włoskie, a potem wojska niemiec- 
kie, odniosły na tym terenie walk 
szereg sukcesów, a spodziewając 
się brytyjskiej kontrofensywy zało- 
żyły liczne pola minowe — aby za 


4 «=. * 
RT 


Fot. CAF 


4 Rysunck wykrywacza min umieszczony w roku 1940 w instrukcji dla saperów 
wojsk alianckich (tzn. w instrukcji przetłumaczonej na język polski) 


bezpieczyć się przed atakiem od 
strony Sahary. 

Nowy dowódca wojsk brytyj- 
skich — gen. Montgomery — przy: 
gotowując się do rozpoczęcia swo: 
jej ofensywy, oprócz zgromadze- 
nia potrzebnego mu do tego sprzę- 
tu, sprowadził 500 sztuk polskich 
wykrywaczy min, z którymi: miał 
okazję zapoznać się uprzednio je- 
szcze w czasie pobytu w Anglii. Tuż 
przed rozpoczęciem ataku brytyj 
scy saperzy używając polskich wy- 
krywaczy, pracując nocami, doko- 
nali przejść przez niemieckie mino- 
we pola, znacząc je widocznymi 
w ciemności taśmami. Dzięki temu 
Niemcy i Włosi zostali zaskoczeni 
nagłym atakiem brytyjskich od- 
działów. 2 

Następnie polski wykrywacz 
min ratował wielu ludzi przed kale- 
ctwem lub utratą życia na wszyst- 
kich późniejszych frontach. To 
właśnie z jego powodu Niemcy za- 
częli stosować miny pozbawione 
metalowych korpusów; wykony- 
wali je z drewna, bakelitu, szkła 
itp., jeśli to było możliwe, unikali 
zastosowania metalu nawet w za- 

*palnikach. 


Wykrywacze min tego rodzaju, 
które wkrótce zostały rozpowsze- 
chnione w wielu armiach państw 
walczących z hitlerowskimi Nie 
mcami, odegrały ważną rolą także 
po wojnie, kiedy musiano oczysz 
czać pola nie tylko z min, ale także 
z innych niewypałów. Tylko w Pol. 
sce, gdzie akcję rozminowywania 
zakończono "w zasadzie w 
1956 r., łącznie wykryto i zniszczo. 
no prawie 15 milionów min, około 
70milionów sztukamunicji; rozmi 
nowano przy tym ponad 2000 róż 
nych obiektów gospodarczych 
(fabryk, hut, kopalń itp.) ponad 
ćwierć miliona kilometrów dróg 
kołowych i żelaznych, ponad 8000 
mostów orazwiaduktów, wiele do 
mów mieszkalnych itp. 

Warto na zakończenie dodać, że 
żołnierze Ludowego Wojska Pol- 
skiego, członkowie jednostek Do- 
raźnych Sił Zbrojnych ONZ pełnią- 
cych pokojową służbę-na Bliskim 
Wschodzie, brali udział w rozmino- 
waniu tamtejszych pól minowych. 
Tam też chronili ludzi przed „pod- 
stępną śmiercią” 


LESZEK KOMUDA 


Fot. .Treyer 


OBOTY 


coraz 
doskonalsze 


rytyjska Rada Badań Naukowych (Britain's 
Council) przeznaczyła 2,5 min funtów szterlingów na prowadze 


Scianca Resoarch 


nia badań technologicznych nad możliwościami skonstruowania 
nowego typu robót. Fundusze te mają być wydatkowane w okresie 5 
najbliższych lat przeda wszystkim na badania nad „ińtoligencją robo 
tów 
który mając elastyczne rąca, zostanie wyposażony w komputer z od 


Zadaniem konstruktorów bądzie przygotowanie takiego robota 


powiednimi czujkami i potrafi podejmować decyzja oraz reagować 
zgodnie z tymi dacyzjami 

Zgodnie z planami Brytyjskiej Rady Badań Naukowych prace te 
powinny umożliwić Wielkiej Brytanii przeskoczenie etapu konstrukcji 
„tobotów nieinteligontnych”, które nia mają czujników i potrafią 
jedynie powtarzać ta same operacje czynnościowo 

Tzw. roboty inteligentne stanowią drobną część obocnie wytwarza 
nych maszyn tego typu. Na całym świecie pracuje już 10.000 robotów 
z czego 200 — w Wialkiej Brytanii. Większość z nich znajduje zastośc 


Również amatorzy bawią się często konstrukcją robotów. Oto jeden z nich 
imieniem AROK, zbudowany przez absolwenta politechniki w [illinois 
(USA) 


wanie w produkcji, zwłaszcza przy taśmach produkcyjnych, gdzie np 
ręka robota wybiera z taśmy właściwe części, odpowiednio ułożone 
i umieszcza we właściwym miejscu. Zwykłe roboty, w przeciwieńs 
twie do nowego pokolenia tych maszyn, nie potrafią dokonać wyboru 
z kilku różnych możliwości 


Warto podkreślić, że nowy fundusz badawczy, w wysokości 2,5 min 
funtów szterlingów, w znacznej części będzie przeznaczony na realizo: 
wanie wspólnych projektów badawczych przez uczonych, zatrudnio- 
nych w instytutach uniwersyteckich i przemysłowych. Przemysł bryty 
jski również zamierza partycypować w tym programie 


Dr Peter Davey, główny koordynator programu prac nad robotami 
oświadczył ostatnio, że przedsięwzięcie to spotkało się z wielkim 
zainteresowaniem ze strony wielu firm i przedsiębiorstw brytyjskich 
które pragną w przyszłości wykorzystać roboty w swoich fabrykach. 
Jak dotychczas, Brytyjska Rada Badań Naukowych wygospodarowała 
na rzecz nowego funduszu 425 tys. funtów szterlingów 


Warto dodać, iż środki na badania nad robotami muszą być wydzie 
lone z budżetu, jakim dysponuje ta Rada. Rzecz w tym, że jego 
wysokość nie została zwiększona, toteż o odpowiednie sumy zostaną 
zmnieiszone wydatki w innych działach Rady Badań Naukowych 
Wynika z tego, iż kierownicy nauki i techniki w Wielkiej Brytanii 
przykładają wielką wagę do rozwoju prac nad robotami i wiążą 
z ewentualnymi wynikami równie wielkie nadzieje. (PAP) 


Fot. CAF 


KIERMASZ BRONI BIAŁEJ I PALNEJ 


WROCŁAW |PAP). W Salonie Rzemiosł Artystycznych we Wrocławiu 
odbyła się pierwsza tego rodzaju w Polsce wystawa-kiermasz starej broni 
białej i palnej, zorganizowana z inicjatywy wrocławskiego rzemieślniczego 
domu towarowego. Do Wrocławia zjechali z tej okazji najlepsi — dodajmy. 
nieliczni już w naszych czasach — mistrzowie sztuki płatnerskiej i muszkieter 
skiej z całej Polski. Wiele replik dawnej broni białej i palnej można było kupić 
Wystawiono także wiele oryginalnych wzorów dawnej broni, które mogą być 
wykonane na zamówienie 

Wystawa wywołała wielkie zainteresowanie nie tylko kolekcjonerów, ale 
także teatrów i wytwórni filmowych, których przedstawiciele mieli okazję 
wzbogacić swe kolekcje rekwizytów. (kl) 


Minikary na start! 


ZIMNO I DESZCZ 


| NA STARACHOWICKIM TORZE 


© CZECHOSŁOWACKIE POJAZDY 


| | NAJSZYBSZE 


© ZWYCIĘSTWA ZAWODNIKÓW 


Z CIESZYNA 


Minikarowcy nie mają szczęścia do 
| pogody. WStarachowicach, gdzie roze- 

grano IX ogólnopolskie zawody, zgod- 
| nie zresztą z tradycją, było ślisko i zim- 
| no. Ale rezultaty, jakie osiągnięto na 
torze przewyższały wyniki z poprzed- 
| nich lat. To świadczy o dobrym opano- 

waniu minikarowej sztuki przez kie- 
|  rowców, o należytym przygotowaniu 
| pojazdów. Licznie zgromadzeni kibice 
| nie narzekali więc na brak emocji. 


ako pierwsi ruszają zawodnicy kategorii 
J (najmłodsi). Zgodnie z regulaminem 
indywidualnego startu. Widać od razu, 
że nie boją się prędkości i gęsto ustawionych 
bramek. Jadą odważnie i pewnie. Jako 
czwarty na liście jest9-letni Rafał Fołtyn zCie- 


szyna. Ledwie widoczny z minikara, osiąga 
czas 64,0 sek. Jak dotąd — najlepszy. Jednak 
jego klubówy kolega, Grzegorz Mazur, mknie 
jeszcze szybiciej; wyprzedza Rafała o prawie 
4 sek. Doskonale spisuje się też Leszek Bobro- 
wski (również z Cieszyna). Wydaje się, że 
między tą trójką rywali rozstrzygnie się walka 
0 tytuł tegorocznego mistrza kategorii |... 

Spiker imprezy zapowiada pozakonkurso- 
wy start reprezentanta Mariańskich Udoli, 
Wilastimila Bohaczka. Zwycięzca czechosło- 
wackich zawodów w roku ubiegłym jedzie 
doskonale. Jego minikar mknie szybko. Cze- 
chosłowak daje też prawdziwy koncert tech- 
niki pokonywania bramek i slalomu. Balansu- 
je ciałem niczym narciarz, ustawione prze- 
szkody mija w odległościach niemal milime- 
trowych. Czas rewelacyjny — 48,0 sek.! Re- 
kord toru... 


olej na start kategorii Il (starszej, do lat 

16). Bardziej doświadczeni kierowcy 

znacznie pewniej poruszają się po tra- 
sie. Stąd też ich rezultaty są na ogół lepsze od 
wyników pierwszej serii zawodów. Dotyczy 
to zwłaszcza Polaków. Dariusz Cichy (Cie- 
szyn) osiąga 56,0 sek. Jeszcze lepiej spisuje 
się Jacek Wołczyński ze Starachowic, który 
dwanaście miesięcy temu był mistrzem wy- 
ścigów w kategorii | — 55,8 sek. Dobrze też 
sobie radzi Krzysztof Bubik (Cieszyn) — 57,4 
sek. Gdyby nie minimalny błąd, na pierw- 
szym slalomie miałby szansę na jeszcze lep- 
szy rezultat. 

Ponownie zadziwiają wszystkich goście 
zza Tatr, Najpierw Jiri Prec (48,6 sek.), a póź- 
niej Aleksander Krecka (51,8 sek.). Obaj star- 
towali niedawno w mistrzostwach swojego 
kraju. W niezwykle ostrej rywalizacji zajęli 
wysokie lokaty. W Starachowicach właściwie 
są niedoścignieni. 

Pogoda robi się coraz gorsza. Zaczyna sią- 
pić drobny deszcz. Następują drugie przejaz- 
dy. Jak wiemy, o ostatecznym sukcesie decy- 
duje suma czasów w obu startach. Każdy 
minimalny błąd kierowcy grozi teraz zaprze- 
paszczeniem cennych sekund, uzyskanych 
w pierwszym wyścigu. Każdy jedzie więc 
z nogą na hamulcu. Ale itakPiotr Gierczyński 
ze Starachowic osiąga lepszy rezultat od po- 
przedniego. Tym sposobem wdziera się do 
ścisłej czołówki imprezy, zajmuje Ill miejsce. 
Wspomniany już Grzegorz Mazur nie pozwa- 
la wydrzeć sobie pierwszego miejsca i tytułu 
mistrza kategorii | za rok 1980. Pewnie finiszu- 
je też jego kolega Leszek Bobrowski. Jest 


wiceliderem. 

W giem. Nerwowo nie wytrzymują 
i obaj Czechosłowacy. Ich minikary 

stają dosłownie w poprzek toru. Za to Dariusz 

Cichy jedzie spokojnie. Doskonale zdaje so- 

bie sprawę, że ma szansę na zdobycie pucha- 

ru. Jest opanowany, niewiele robi sobie z pa- 


grupie starszej poślizg za pośliz- 


dającego deszczu. W lekko tylko zwolnionym 
tempie mknie do mety i zdecydowanie wy- 
grywa zawody. Za jego plecami toczy się 
zacięty bój o drugą lokatę. Zwycięsko wycho- 
dzi znioj Krzysiek Bubik. Reprezentant gospo 
darzy, Jacek Wołczyński jęst trzeci. A mógł 
zwyciężyć w klasyfikacji generalnej. Niespo- 
dziewany poślizg na ostatnim slalomie kosz- 
tował go stratę wielu sekund. 


W tegorocznych zawodach minikarów startował 
jeden indywidualny zawodnik, nie należący do ża- 
dnego klubu. Był nim Jurek Aleksandrzak z miejsco- 
wości Żory. Wprawdzie jego minikar nie był tak 
szybki jak rywali, ale wyczyn Jurka jest również 
godny zauważenia. Chłopiec samodzielnie zbudo- 
wał pojazd i na zawody przyjechał sam. Życzymy 
pomyślniejszego startu za rok. 


- 


Minikarowcy z Cieszyna w wielu wypadkach jecha- 
li na pojazdach produkowanych w Czechosłowacji. 
I tym należy w dużej mierze tłumaczyć ich tegorocz- 
ne sukcesy. Ale swoją drogą zaprezentowali spore 
umiejętności. 


PODSŁUCHANE, PODPATRZONE 


OFICJALNE 
WYNIKI ZAWODÓW 


Kategoria |: 1) Grzegorz Mazu 
obu 

8 sak.: 2) Loszek Bobrowsk 

4, 3) Piotr Gie 
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zyni, lączmy ćza przejazdów 


Kategoria M: 1) Darluaz ( 
sżyr 
114,6 


łączny czas obu p 
;ok.; 2) Krzysztof Bubik 
114,8; 3) Jacek Wołczy 


116,0; 4) Wie 


y! 
(Starachowica 


Nawrocki (Cieszyn) — 117,0: 5) Ryszard 
Kubica (X yn) — 118,0; 6) Ryszard 
Kozyra (Cieszyn) — 119,8, Startował 
16 zawodników 


Wreszcie ostatnia konkurencja imprezy 
Puchar Przyjaźni, Startują najszybsi kierowcy 
polscy i czechosłowaccy. Jak było do przewi: 
dzenia, ufundowane przez Główną Kwaterę 
ZHP trofeum zdobyli nasi goście. Gratuluje 
my. Gratulujemy teź sukcesów pozostałym 
zawodnikom. Do zobaczenia za rok na 
X Ogólnopolskich Zawodach Minikarów. (zp) 

Fot. Jacek Łopuszyński 


Jednym z najmłodszych zawodników byl Maciej 
Grudniewski. Starachowianin startował oczywiście 
w kategorii |. Zadebiutował rok temu. Teraz znacznie 
poprawił swoją technikę jazdy. Dowiedzieliśmy się 
też, że jeszcze dwanaście miesięcy wstecz kładł się 
spać w... kasku. Podobno bał się, że nie zdąży ubrać 
się na zawody. Wróżymy mu sporo sukcesów. 


Gospodarzemii głównym organizatorem tegorocz- 
nej imprezy był Starachowicki HufiecZHP. Dziękuje- 
my w imieniu zawodników zaideałne towanie 
i przeprowadzenie wyścigów. Gdyby tak staracho- 
wickim działaczom udało się jeszcze zapewnić pogo- 
dę... Obiecali, że na następnych zawodach słońca 
nie zabraknie. Trzymamy za słowo. 


Tu echosonda... 


Tu echosonda... 


Tu echosonda... 


GŁOS MAJĄ TEGOROCZNI 
PIERWSZOKLASIŚCI 


Jestem uczennicą I klasy LO. Bardzo bałam się tej szkoły, 
mimo że uczą się w niej moje starsze koleżanki i mój brat. Po 
kilku dniach strach minął. Poznałam bardzo fajną dziewczy- 
nę. Już teraz mogę powiedzieć, że jest moją przyjaciółką. 
Chciałam jeszcze krótko opisać otrzęsiny, które przygoto- 
wali dla nas koledzy i koleżanki z klasy czwartej. Złożyły się 
na nie: koncert życzeń, testy dla wychowawców iprzewod- 
niczących klas pierwszych, nasze przyrzeczenie, sama cere- 
monia otrzęsin i'dyskoteka. Bardzo nam sięto podobało. Na 
zakończenie chciałabym zapewnić, że nie ma się czego bać, 
zwłaszcza gdy ma się takie koleżanki i kolegów jak moi. 


W tym roku zaczęłam naukę w szkole średniej i chciałam 
przedstawić moje pierwsze wrażenia. Są one raczej niewe- 
sołe. Z wyborem szkoły średniej w klasie ósmej miałam 
trudności. Ostatecznie poszłam do Technikum Gastrono- 
micznego (50 km od moje) miejscowości). Jestem na stan- 
cji. Mieszkamy we cztery. Żebyście wiedzieli, jak ja tęsknię. 
Chociaż minęło kilka tygodni, nie mogę się przyzwyczaić. 
Kiedy tu przyjechałam, wszystko wydawało mi się obce 
i ponure. Szkoła jest duża, uczniów — około 1100. Czuję się 
tu jak w więzieniu. Ciemno i głucho. Klasy raczej małe. 
Jedynie aula jest duża. Tam też odbywają się wszystkie 
uroczystości i apele. Kiedy weszłyśmy do klasy (same 
dziewczyny, aż 39), wszystkie się potwornie bały. Miałam 
łzy w oczach. Tak sobie myślę, że chyba zbiorę manatki 
1 dam stąd nogę. Nie mam prawdziwej przyjaciółki, z którą * 
mogłabym porozmawiać, poradzić się. Od najmłodszych 


Tu echosonda... 


lat jestem sama jak ten palec. W dalszym ciągu ocieram łzy 
po kątach i milczę. Czekam na koleżankę, chociażby taką 
nieprawdziwą. Nieraz żałuję, że nie wybrałam innej szkoły. 
Może z biegiem czasu się przyzwyczaję. Jak myślicie, czy 
jest lekarstwo na przywyknięcie do nowego środowiska? 
Czy tęsknić, czy uciekać? Teraz należałoby zakończyć ten 
list. Szkoła jak szkoła. Chyba w każdej trzeba się uczyć. Będę 
się starała wytrzymać i napiszę pod koniec roku szkolnego 
jak mi poszło. Na razie idzie dosyć dobrze, są trójki, czwórki. 
Co dalej, to zobaczymy. 

Grażyna 


NIE UCIEKAĆ OD LUDZI! 


Pamiętam doskonale dwa pierwsze miesiące bez przyja- 
ciół, bez koleżanek i kolegów, bez możliwości spędzenia 
wspólnie wolnego czasu. Czułam się wtedy trochę samot- 
nie zaczynałam pomału być samotnikiem. Wszystko zmie- 
niło się, gdy poszłam na rajd. Od razu zauważyłam mnós- 
two ludzi, którzy przypadli mi do gustu. Teraz nie narzekam 


JAKA BYŁAŚ 
PIERWSZA KLAS0? 


na brak towarzystwa i jest mi bardzo dobrze. Sama się teraz 
dziwię, że mogłam kiedyś unikać rówieśników. 
„Mała” 


ŻYCIE W GRUPIE 


Rok temu przyszłam do LO ze wsi, w której mieszkałam. 
Było mi' trudno wstawać o szóstej; a zimą — strach pomy- 
śleć. Przed półroczem przeprowadziłam się do miasta, 
w którym była moja szkoła. Wtedy kontakty z koleżankami 
i kolegami stały się częstsze, nie ograniczały się do godzin 
lekcyjnych. Uczymy się razem, chodzimy do biblioteki, kina, 
sklepów. Chociażklasa jest podzielona na kilkunastoosobo- 
we grupy, to jako całość jesteśmy superzgrani. W tych 
grupach rozwijamy swoje zainteresowania. Jedna z nich to 
zapaleni tenisiści. Druga, gdy tylko przyjdzie z „budy” — 
bierze magnetofon i coś przegrywa, nagrywa aż dudni. Inni 
to wieczni kumple zpodstawówki, albo koleżankiz podwór- 
ka czy z bloku. 221 

„AKA” 


PIERWSZY KROK W INTERNACIE 


Obecnie chodzę do trzeciej klasy Technikum Rolniczego. 
Po ukończeniu ósmej klasy pragnęłam, by wakacje trwały 
w nieskończoność. Gdy nadszedł dzień odjazdu do interna- 
tu, z trudem powstrzymywałam łzy. Okazało się, że nie taki 
diabeł straszny. Już po przekroczeniu progu internatu do- 
znałam wiele serdeczności ze strony starszych koleżanek. 
Wprowadziły nas na piętro, pokazały sale, w których ma 
zamieszkać nasza klasa. Z koleżankami szybko się dogada- 
łam. Pierwszy krok w internacie miałam za sobą. A szkoła? 
Także wszystko poszło dobrze. Na pewno była w tym duża 
zasługa wychowawców, głównie z internatu. Bo w interna- 
cie przebywałam najwięcej. On był moim drugim domem. 
Polubiłam nasze drugie piętro, salę, koleżanki, wieczorki, 
dyskoteki. Pierwszy miesiąc tęskniłam za domem, lecz gdy 
wyjechałam na ferie zimowe, to liczyłam dni do ich zakoń- 
czenia. Okazało się, że trudno wytrzymać bez Gośki, Ireny, 
Bernardki i reszty. Szkoła średnia to nie tylko nauka, książka 
i „kucie”, To także figle i zabawy. Zdarzyło mi się dyżurować 
w kuchni za śmiech w czasie nauki własnej. Ale bez śmiechu 
to życie byłoby szare i nudne. 


Z PUNKTU WIDZENIA 
MATEMATYKA 


Rok szkolny witałem z mieszanymi uczuciami, pełen lę- 
ku o moje przyszłe dzieje w XIV Liceum Matematyczno- 
Fizycznym we Wrocławiu. Już po kilku dniach stwierdzi- 
łem, że istnieje ogromna różnica w poziomach obu 
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No więc — stressów i niepoko- 
jów się pozbyłam. Przekonałam 
się, że miałam rację, bo przyzna- 
ła mi ją w efekcie cała masa ludzi. 
I to nie tylko tych, którzy najbar- 
dziej są zainteresowani w tym, 
abym działała w tym szczepie 
z podstawówki (i Magda, i cała 
tamtejsza kadra, i „„Stokrotki”, 
i inne zastępy), ale również i z na- 
szego szczepu. Np. moja dotych- 
czasowa drużyna zachowała się 
wspaniale. Najpierw nawrzesz- 
czeli trochę na mnie, że się ,„kry- 
łam i uciekałam”, ale w końcu 
stwierdzili, że to w gruncie rze- 
czy fajna sprawa, ta podstawów- 
ka, i skoro mi to pasuje — zwolnili 
mnie z funkcji drużynowej, którą 
objął teraz Andrzej. Ale nie tylko 
mnie do tamtego szczepu niej 
oddelegowali, lecz również zade- 
klarowali na jego rzecz i inną 
pomoc. Np. chłopcy pasjonowali 
się pomysłem zorganizowania 
dla wszystkich drużyn harcer- 
skich z podstawówki rajdu patro- 
lowego. Ma to być rajd-gigant, 
z tysiącem atrakcji, niespodzia- 
nek i w ogóle. Jutro cała nasza 
drużyna HSPS jedzie za miasto, 
aby wybrać jego trasę, a właści- 
wie — trasy, bo rajd ma być gwiaź- 
dzisty. Oczywiście ja jadę też, 


w drużynie przecież pozostaję. 
Przy okazji będzie to dla nas 
ten... zaległy biwak. 


No więc — jest klawo i wszyst- 
ko gra. Gra. Dla wszystkich, 
ale... nie dla mnie. Stresów 
i niepokojów niby się pozbyłam, 
to prawda, ale — jest mi ciągle 
nijako. Chodzi o... Michała. Ja 
wiem, wszystko skończone, nie 
pasujemy do siebie, zgodziliśmy 
się co do tego obydwoje, nie ma 
sprawy. A jednak... A jednak ja- 
kaś sprawa jest. I to ważna spra- 
wa. Ja po prostu nie potrafię 
sobie życia bez Michała wyo- 
brazić. 

To znaczy — nie muszę sobie 
wyobrażać wcale, bo życie bez 
Michała teraz się toczy, ale... No 
właśnie, ale co to zażycie?! Nig- 
dy nie przypuszczałam, że jeston 
dla mnie do tego stopnia ważny. 
Okazuje się, że był piekielnie 
wręcz ważny, że bez niego jest... 
nijako i pusto. Pewnie po prostu 
przyzwyczaiłam się do człowieka 
nadmiernie i o to teraz chodzi, 
żeby się, znowu całkiem po pros- 
tu, odzwyczaić. Tylko że proces 
ten wcale nie jest tak bezbolesny, 
jak myślałam. Autentycznie boli. 


Kto wie, czy Jagoda nie miała 
racji, że nie należy z jednym chło- 
pakiem chodzić — przyjaźnić 
się zbyt długo? Kpiłam z niej, że 
zmienia znajomości częściej niż 
przysłowiowe rękawiczki, byłam 
dumna, że jestem inna. Czy po- 
trzebnie? Nie wiem. Ulka uważa, 
że z chłopakami trzeba w ogóle 

_ z daleka. Może to ona ma rację. 


Głupia jestem w tym wszyst- 
kim. Chciałabym nie myśleć na 
ten temat, ale nie potrafię. 
Ą szkoda, byłoby mi lżej... 


ANKA 


MINUT 
Z MAYALLEM! 


28 września odbyła się w hotelu Bristol konferencja prasowa 
JOHNA MAYALLA. Towarzyszyli mu: Margaret Parker — wokalist- 
ka, James Quill Smith — gitarzysta, Elvis Soko Richardson — 
perkusista oraz Kevin James McCormich — gitarzysta basowy. Oto 
najciekawsze pytania i odpowiedzi tego niezapomnianego wie- 
czoru. 


W następnych wydaniach Świata 


Ostatnia pana płyta nosi tytul „No More Inter 
views” (Nigdy więcej wywiadów). Dlaczego więc zde 
cydował się pan na spotkanie z nami? 

- To był chwyt reklamowy z mojej strony, żeby 
was tu ściągnąć. Zwykle kiedy zapowiadam wywia- 
dy, nigdy na nie nie przychodzę... 

- Proszę powiedzieć coś o pana najnowszej płycie 
„The Roadshow Blues” 

- W przeciwieństwie do poprzednich, nagranych 
w dużych składach, tę nagrałem z małym zespołem 
Jest na niej i rock i błues... 

- Jak doszło do polskiego tournóe? 

— Pertraktacje trwały ponad pół roku. Początko- 
wo miałem także wystąpić w kilku innych krajach, 
ale ich przedstawiciele nie załatwili do końca spraw 
organizacyjnych, więc zagram tylko dla was, 

- Czy przed wyjazdem da Polski spotkał się pan 
z Eńcem Claptonem? > 

- Nie widziałem go od lat. 

- Jego koncerty w Polsce były wydarzeniem 
roku 

Nic dziwnego, to świetny gitarzysta. 

- Co skloniło pana do grania muzyki disco? 

- Nigdy nie grałem disco. Zapłacę każdemu, kto 
znajdzie moje płyty w dyskotece. 

— Jakie zasadnicze różnice widzi pan pomiędzy 
białym i czarnym bluesem? 

— Blues, wszystko jedno — biały czy czarny, wyra- 
ża stan ducha 

- Co pan sądzi o „nowej fali”? 

- To jedno z określeń, tracących swoje zna- 
czenie. 

- Zna pan, lubi Police? 

- Tę grupę akceptuję. 

- Współpracował pan z Ericem Claptonem przy 
nagraniu płyty ,,Bluesbreakers — With Eric Clapton” 
Podobno pan go krzywdził, płacił mu mniej niż innym 
muzykom 

— Dostawał tyle, ile wszyscy, to znaczy 20 funtów 
tygodniowo. Wtedy to było dużo. Sam czasem zara- 
białem mniej... 

— Która pana płyta jest najlepsza, którą pan najbar- 
dziej lubi? 

- Zawsze ostatnią płytę uważam za najlepszą, 
a na pewno najciekawszą, ponieważ jest ona od- 
zwierciedleniem tego, co dany wykonawca robi, 
gdzie się aktualnie znajduje. Wszystkie swoje płyty 
traktuję bardzo osobiście, dlatego miałbym klopoty 
z wyborem tej jednej ulubionej... 

- Jak pan przyjmuje złe recenzje? 

— Każdy ma prawo pisać to, co uważa za stosow- 
ne. Muzycy by zwariowali, gdyby komponowali pod 
dyktando krytyków... 

— Co pan sądzi o Woodstock? 

- Nigdy tam nie byłem, ale film widziałem... 

— Jakie jest pańskie zdanie o scenografii, oprawie 
plastycznej koncertów? 

— To zależy od podejścia do muzyki. Dla jednych 
scenografia jest istotna i potrzebna, innym tylko 
przeszkadza. Należę do tych drugich. Dodam jesz- 
cze, że na bogatą scenografię, która jest bardzo 
kosztowna, może sobie pozwolić tylko niewielu 
muzyków. 

— Czy pan dużo podróżuje? 

— Przez osiem, dziewięć miesięcy w roku podró- 
żuję, dwa miesiące rezerwuję na nagrania. Ostatnio 
koncertowaliśmy w Australii, skąd wróciliśmy 
w czerwcu, żeby zacząć pracę nad nową płytą. 
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GAZETA MELOMANÓW 


KLUB PIOSENKI 
STUDIA MŁODYCH 


Cztery lata temu ZG ZSMP ,„rzucił” hasło rozśpiewania młodzie- 
ży. Akcja rozśpiewania miała być realizowana w gminnych i woje- 
wódzkich Klubach Piosenki. Powstało ich na terenie kraju kilkanaś- 
cie. Jedne pracowały lepiej, inne gorzej. Narzekano na brak 
instruktorów, prawdziwie młodzieżowego repertuaru, sprzętu. 
Z pomocą Klubom Piosenki pospieszyło radio — Naczelna Redakcja 
Programów dla Dzieci i Młodzieży, czyli Studio Młodych. Prezento- 
wano na antenie radiowej najlepiej działające kluby, radzono jak 
zorganizować nowe, popularyzowano nowe piosenki, przede 
wszystkim z radiowego konkursu na piosenkę dla młodzieży. Dwa 
lata temu powstał w Warszawie Klub Piosenki Studia Młodych, 
mający w zamyśle jego twórców i organizatorów pełnić funkcję 
interklubu. Program klubowy składa się z kilku stałych komponen- 
tów: występu znanego zespołu lub solisty, mikrofonu dla wszyst- 
kich, dyżuru profesjonalistów — kompozytora i autora tekstu, 
którzy oceniają piosenki młodych twórców. 

Zapraszam na najbliższe spotkanie — 14 października o godz. 
18.00. Adres klubu: Warszawa, Al. Jerozolimskie 2, vis a vis 
Muzeum Narodowego. Program klubowy rejestruje Polskie Ra- 
dio; emisja najciekawszych fragmentów na antenie 18 październi- 
ka (sobota) o 15.20 w pr. II. 


Muzyki znajdziecie tytuły kaset i płyt 
firmy Wifon, dziś nowości Tonpressu. 
Z wykonawców zagranicznych pole- 
cam uwadze single Hany Zagorowej 
i Rory Gallaghera. Oboje koncertowali 
w Polsce, Zagorova (na zdjęciu) nawet 
kilka razy. Nie muszę ich zatem przed- 
stawiać. Zagorova śpiewa „Zavrat” 
i „Zda se” (S-322), Gallagher gra „Phil- 
by”, „Hellcat” i „Country Mile” (S- 
344). Zwolenników gitary zainteresuje 
zapewne także płyta nagrana przez Da- 
riusza Kozakiewicza (S-370), współpra- 
cującego kiedyś z wieloma grupami, 
między innymi „Pięciu”, ,,Breakout”, 
„Test”, „Świadectwo dojrzałości”. Te- 
raz coś dla sympatyków Muzyki Młodej 
Generacji — więc: interesujący „Porter 
Band”, profesjonalny „Krzak” i debiu- 
tujące „„Turbo” (S-346, S-367 i S-369). 
Tonpress nie zapomina o najmłod- 
szych. W niemal każdej zapowiedzi 
znajdujecie tytuły płyt lub kasetz bajka- 
mi. Tak będzie i tym razem. „Przygody 
Rafałka i karpia Polikarpa” (S 365/366) 
to opowieść o Rafałku i jego przyjacielu 
Polikarpie, którzy chcą pokonać strasz- 
nego smoka Karambola. Czy im się to 
uda? Posłuchajcie bajki... 


Fot. M. Szymański 


Czy przewiduje pan nagranie płyty z polskich 


koncertów? 
- Nie 

Porozmawiajmy jeszcze o płycie „The Roadshow 

Blues". Ę 
- Początkowo nosilem się z zamiarem nagrania 

jej „na żywo”. W początku tego roku pojechałem 
z koncertami do Meksyku, gdzie mieliśmy wpraw- 
dzie wspaniałą, żywiołowo reagującą publiczność, 
ale nie dysponowaliśmy dobrą aparaturą nagrywają 
cą. Załatwiłem ruchome studio w Kalifornii i przy- 
stąpiliśmy do nagrywania. Część materiału zatrzy- 
malem do wykorzystania. Podczas przesłuchania 
okazało się, że material studyjny jest znacznie lepszy 
od koncertowego. Tylko dwie ścieżki z dziewięciu są 
zrealizowane na żywo, między innymi piosenka 
„Mezicą City”... 

Czy na koncertach w Polsce wykona pan utwory 
z płyty „„No More Interviews"? ; 

Tylko dwa, pozostałe stanowić będą przekrój 
mojej dotychczasowej dzialalności. Ni 
ry z płyt nie nadają się do wykonania „na żywo” 

Dlaczego zrezygnował pan z grania jazzu? 

Jazz, podobnie jak rock i błues, jest częścią 
MOJEJ muzyki, jakby tęczy ułożonej z różnych 
barw.. 


Chciał pan powiedzieć , że Żadnego gatunku mu 
zyki nie uważa za najlepsz 
- Właśnie... 
Czy przygotował pan dla polskich melomanów 
jakąś niespodziankę, jak choćby ta sprzed lat kilku 
kiedy to zrezygnował pan z perkusji? 


Nie należy tego traktować jako wielką sprawę. 
To był zbieg okoliczności, próba zagrania bluesa 
jeszcze inaczej. Macie rację, może bym was zasko- 
czyl, jako że mój perkusista... ledwo zdążył na 
samolot. 

— Znamy pana nie tylko jako muzyka, ale także jako 
plastyka 

- To prawda, ilustrowałem książkę, bo z wy- 
kształcenia jestem... plastykiem, nie muzykiem. 

— Czy jest ktoś, kto ma na pana wpływ? 

— Trudno skojarzyć konkretną osobę. Świadomie 
nie widzę nikogo, natomiast nieświadomie ulegam 
na pewno wpływom wielu muzyków. Ale przecież 
nawet jeśli zagram czyjąś frazę, to zawsze zagram ją 
inaczej, po swojemu... 

— Czy jest pan bluesmanem z zawodu, czy powo- 
łania? 

— To jedyna rzecz, którą potrafię robić. Mój 
ojciec był muzykiem. Jazz i blues miałem zawsze 
w domu. Zacząłem grać, kiedy miałem dziesięć lat, 
może nawet wcześniej... 

— Czy myśli pan o nagraniu choćby jeszcze jednej 
płyty z Claptonem? 

- Zawsze pracuje z najlepszymi muzykami, więc 
może — kto wie? 

— Czy nagra pan płytę solową podobną do „The 
Blues Alone"? 

- Na pewno nie. Bardzo krytykowano tę płytę, 
pisano, że nagrałem ją niepotrzebnie... 

— Dlaczego zaprosił pan do współpracy Margaret 
Parker? 

— W muzyce country żeński głos jest bardzo 
ważny, zresztą inne piosenki też na tym zyskały. 

— O co pana najczęściej pytano? 

— Najciekawsze pytania zapisywałem, ale nie 
mam przy sobie notesu... 


PP TIE WE PE O TE OKOKCZEIREJZTSATA TO ICT APECWOOECA 


Tu echosonda... 


JAKA BYŁAŚ 
PIERWSZA 
KLASO? 
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<zkół — podstawowej i liceum. Byłem 
załamany. Zrażały mnie pierwsze nie- 
powodzenia, nie cieszyłem się sukce- 
sami, które jednak też osiągałem, Na 
szczęście Masy pierwsze obowiązuje 
tw. czas ochrony (cały wrzesień baz 
dwójek). Wkrótoe uwierzyłem we 
własne siły. Przekonałem się, że nasze 
liceum to rzeczywiście superszkoła, 
zarówno jeśli chodzi o protesorów, jak 
i kolegów. Mocniejsi nie zadzierają 
nosa. Panuje atmostera współpracy 
i kolażeńskości. Jeśli ktoś ma proble- 
my z danym przedmiotem, prosi kole- 
gę którego niekoniecznie zna, ale wie, 


Każdy znajdzie tu coś dla 
siebie. Dla lubiących łami- 
główki logiczne mam dzisiaj 
uzupełniankę, którą nazwa- 
łem „Co w kwadracie”. 

Polecam także uwadze wszystkich dwa ob- 
razy niezbyt uważnych malarzy. Dla wytrwa- 
tych - punkt obserwacji UFO! Kłaniam się, do 
soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


śociągnięcia! Sądzę. te 


zy Ci fa to sie 


71x7-539 

że jest dobry w tej dziedzinie, a on nie Niech cię nie zdziwi ten obrazek, Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić £ h Odpowiedzi pko iz 

odmawia. Właśnie atmosfera życzii- przedstawiający punkt obserwacji | wzrokiem te jego części, które oznaczono kropkami. Czy md. © 
3 i 3 any iektów La- k 4 R x z poprzednie 372:4=9 
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1. Nie załamujcie się! ty od 1 do 36! 


2. Traktujcie mądrzejszych od sie- 
bie jako rownorzędnych 
kolegówi 

3. Profesor też człowiek, ma zalety, 
za które trzeba go cenić. 

4. Pomagajcie kolegom bezintere- 
sownie. 

5. Śmiech w szkole średniej nie jest 
owocem zakazanym. 

6. Pesymista nigdy daleko nie 
zajdzie. 

Życzę Wam powodzenia i sukcesów 
w nowej szkole. 


te obszary z kropkami. Tę łamigłówkę nazwaliśmy tea- 


: KOŁO, TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązania obok. ZADANIE- 
trem cieni Abrakadabry. 


RŁYSKAWICA: oto przykłady 12-483 = 57%; 42-135 — 57%; 18-297 

4346; 27-198 = 534%; 39-156 = 7254; 28-157 = 43%; 4-1738 — 6052 
4-1%3 = 7852. PIĘĆ SZCZEGÓŁÓW: |) nos biegnąceg 
pod „drogowskazem” na dole, 2) usta biegnącego i st 
3) pszczoła i oko człowieka po lewej, 4) kieszeń biegnącego i góra kija od 
drogowskazu, 5) dym z komina jewego domku i włos koło ucha człowiek 


s góry i kamień 


zalka na drogowtka 


7 lewe 


Zamiast dziewiątej figury uzupełniającej 
układ w górnej części ramki — widnieje pusty 
kwadrat. Spośród sześciu ponumerowanych 
figur musisz wybrać tę jedyną. którą będziesz 


Robert Ciechanowski 
Robert potraktował echosondę 


z iście matematycznym podej- 
ściem. Dziękuję. Dziękuję tym 
wszystkim, którzy do mnie napi- 
sali. Może Grażyna znalazła od- 


powiedź na swoje pytania w wy- 
powiedziach kolegów? Listy od 
Kaśki i Grażyny nasunęły mi po- 


Zadanie premiowane nr 36 


mysł aby udostępnić łamy gazety 
i innym. Żebyście mogli pisać 1 
o swoich sprawach. Nie — ogólnie 
o całej pierwszej klasie w nowej 
średniej szkole, lecz konkretnie. 
O tym, co u Was się wydarzyło, 
o Waszych kłopotach, o szkol- 
nych żartach i dowcipach rów- 
nież. Może pozwoli to obecnym 
ósmoklasistom oswoić się z my- 
ślą, że „wielka podróż”, jaka ich 
czeka po wakacjach nie jest stra- 
szna. 
Pierwszoklasiści, co Wy na to? 
Na „przynętę” rzucam temat: 
WYBÓR SZKOŁY. Czy był właści- 
wy? Kto Wam w nim pomógł lub 
nie? Czy jesteście z nowej szkoły 
zadowoleni? Czekam na Wasze 
listy. Na kopertach wpiszcie ha- 
sło „Pierwszoklasiści””. 


ANNA PACIOREK 


- Tak. 

— A w remika? 

- Też. 

— Aw szachy? 

— Podobno nieżle. ae 

— A jak z inteligencją u ciebie Ę 

- stojóykej Ra nie najgorzej — odparła Ida już całkiem śmiało, na 


lepnął w kolano. 
ra inka ący Lakplieairih Może nie będzie to takie nudne, jak 
myślałem. Inteligencja, wiesz, to niezmiernie ważna zaleta u damy do 
towarzystwa. 

— Zwłaszcza płatnej — zauważyła Ida niby to od rzeczy, lecz z ukrytą 
myślą. Pan Paszkiet jednakże nie pojął aluzji. 

— Przyjdź jutro po południu — polecił. — Powiedzmy o czwartej. Popołud- 
nia są najnudniejszą rzeczą, jaką znam. 

Późnym wieczorem tego samego dnia Ida siedziała przy kuchennym 
stole, piła mleko i jadła suchą bułkę z kwaszonym ogórkiem, na które to 
produkty wydała aż pięć złotych ze swych ostatnich ośmiu. Jałowość 
posiłku okraszała sobie myślą o tym, co kupi za pieniądze zarobione u pana 
Paszkieta, Na razie, co prawda, nie miała o nich żadnego pojęcia. Nie spytała 
w końcu, kiedy ujrzy choć część swego honorarium i jaka będzie jego 
wysokość, Duma nie pozwalała jej przyznać się panu Paszkietowi do swych 
obecnych tarapatów finansowych. Co do pana Karolka, dżentelmen ten, 
najwyraźniej przywykły do nieliczenia się z groszem, usunął jakby kwestię 


rachunków z pola swej uwagi. x Gedżia 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu trójkątnym znalazła się 
jedna litera. Rozwiązanie napisz na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 306* 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. ZNACZENIE 
WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) zupa gotowana na wę- 
dzonym boczku, 2) część meczu siatkówki 
— lanie łez, 3) warowna siedziba dawnego 
księcia, 4) narzędzie stolarskie; hebel — 
łowi myszy, 5) tkanina o wzorze mato- 
wym na błyszczącym tle lub odwrotnie. 

PIONQWO: 1) metalowy języczek u ka- 
rabinu; kutek, 2) kwaśny jak ... — zamarz- 
nięta ziemia, 3) przestępujesz go wcho- 
dząc do domu, 4) napełniony tuszem 
w długopisie — bywa nie tylko na śmieci, 
5) diabeł, szatan. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 302 
ZE 107 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 13.08.1980 R. 


Prawidłowe rozwiązanie — Prawoskręt- 
nie: potylica, sokownik, celowość, suro 
wica, latawiec, bojownik, hologram, tele- 
skop, kinetyka, policzki, świergot, szwacz 
ka, Lewoskrętnie: potyczka, Sokolica, ce- 
lownik, surowość, latawica, bojowiec, ho- 
lownik, telegram, kineskop, „Polityka” 
świeczki, szwargot 


Nagrody wyłosowali: 

Henryk Jaroń — Chróścice, Andrzej Opali 
ńŃski — Bydgoszcz, Marek Orłowski — War 
szawa, Sebastian Patyński — Gliwice, Ma- 
riola Pawlik = Opoczno, Helena Piecuch 
Jasionka, Elżbieta Rajkowska — Puławy, 
Dariusz Regulski — Toruń, Anna Stąpor — 
Sokołów Małopolski, Apolonia Wyderka — 
Gródków k/Będzina 


mógł umieścić w kwadracie tak, by logiczrwe 
uzupełniała cały układ. Przeanalizuj dokład 


me wszystkie poziome rzędy 


i pionowe ko 
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Zresztą sprawy pieniężne zeszły w umyśle Idy na dalszy plan. Jej wyo- 
braźnia została zaatakowana przez tajemnicę uwięzionego w zamkniętym 
pokoju nieszczęśnika. Kim był!? przemyśliwała, gubiąc się w domysłach. — 
Dlaczego nie chciał wyjść ze swego dobrowolnego więzienia? A może... 
może ona, Ida, mogłaby mu pomóc? Może kryje się za tym jakaś romantycz- 
na tragedia? 

Zjadła do końca kwaszonego ogórka, splunęła do zlewu, napiła się wody, 
i zaczęła nerwowo chodzić po kuchni. Była tak podekscytowana, że nie 
mogła znaleźć sobie miejsca. Poszła do pokoju, potem znów wróciła do 
kuchni, zajrzała do łazienki, odkręciła kran i zaraz go zamknęła, słuchała 
radia, to znów wyłączała je gwałtownie — i wreszcie pojęła, że nie uspokoi 
się, dopóki komuś nie opowie, co jej się przydarzyło. 

Komu jednak miałaby opowiadać? 

Ach! 

Aniela Kowalik! 

Oto była osoba, która mogła Idę zrozumieć. 

Aniela należała wprawdzie do licznego grona przyjaciółek Gabrieli, ale 
udzielała odrobiny zainteresowania także i Idusi. Nie był to wszakże jedyny 
powód, dla którego Ida odczuła potrzebę pogawędki, z Anielą. Przecież 
przez cały ubiegły rok dzielna ta dziewczyna pracowała jako pomoc domo- 
wa, zarabiając na życie i ucząc się jednocześnie w Liceum Poligraficznym. 

Tak, numer Anieli był w notatniku koło telefonu. Ida zadzwoniła od razu 

Czekało ją jednak rozczarowanie 

— Aniela wyjechała do ojca, do Łeby — wyjaśnił głos doktora Kowalika na 
drugim końcu linii. Doktor Kowalik był krewnym Anieli. — Zbrała ze sobą 


moją żonę i dzieci, a także parę osób z tej waszej Dyskusyjnej Grupy ESD 
Powiedziała, że Grupa odbędzie tam sympozjum na temat odpoczynku czy 
coś takiego. 

— A, to ja wiem. Ale kiedy wracają, panie doktorze? 

— Pojęcia nie mam, dziecko. 

— To przepraszam. Dobranoc. 

— Chwileczkę, Ida, a jak tam twoje zdrowie? Jak zwykle żle? spytał doktor 
Kowalik z powagą 

— Tak, bez zmian — odparła Ida żałobnie. 

— A jak się czuje mama? — doktor Kowalik był tym właśnie chirurgiem — 
cudotwórcą, który w styczniu ubiegłego roku operował mamę Borejko po 
perforacji wrzodu żołądka 

— Mama czuje się znakomicie, panie doktorze — odpowiedziała Ida, 
zgodnie z prawdą. — Kiedy ją ostatnio widziałam, jadła na śniadanie 
paprykarz rybny. 

— Nie! — przeraził się chirurg. 

- Ależ tak, w dodatku pod namiotem. Ja przestrzegałam ale mnie i tak 
nikt nie słucha. Uważają mnie, panie doktorze, za hipochondryczkę i moje 
zdanie mają za nic, za nic — użaliła się Ida. — No, to nie będę już pana 
zanudzać. Dziękuję i do widzenia 

Odłożyła słuchawkę i popadła w ciężką zadumę. Jakież to smutne 
W gruncie rzeczy, po piętnastu latach życia na tej planecie, nie ma do kogo 
zadzwonić. Nie ma do kogo się udać — ani z radością, ani ze zmartwieniem, 
ani nawet po prostu z ciekawą nowiną. 

Czyżby było we mnie coś odpychającego? — pomyślała ze strachem 
i zwiewna wizja Klaudiusza przepłynęła przez jej pamięć Cdn. 
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zięki temu Ida wyrażnie posłyszała z przyległego pokoju odgłos 

walnych kroków, oddalających się po skrzypiącej podłodze. Jęknęły 

sprężyny jakiegoś mebla, jakby ktoś rzucił się nań w rozpaczy. Dał się 
słyszeć cichy szloch, a może tylko głębokie westchnienie — i wreszcie za 
drzwiami zapanował całkowity spokój 


Ciastka, które Basia podała do kawy, były najsmaczniejszymi ptysiami 
domowej roboty, jakie zdarzyło się Idzie mieć w ustach. Nie dość tego, 
w małych szklanych czarkach podano wyrafinowaną konfiturę z róży — 
jedyną rzecz, jaką kla mogłaby jej zarzucić, była znikoma ilość tego specjału. 
Już choćby dla tych wyszukanych i niesłychanych frykasów panna Borejko 
zostałaby tu chętnie przez całe życie. 


Starszy pan patrzał na nią z rosnącą przychylnością. Powiedział, że 
podoba mu się zdrowy, iście koński apetyt, z jakim „panna” zajada. Miło jest 
widzieć nareszcie przy posiłku kogoś normalnego, o co bynajmniej niełatwo 
w tym domu. Zapytał wreszcie, czy „panna” jest już zdecydowana zatrudnić 
się jako jego, Karola Paszkieta, dama do towarzystwa. Jego zięć, Fred, 
zostawił na ten cel specjalne fundusze. 


Ida chciała zapytać, co pan Paszkiet rozumie przez „specjalne fundusze”, 
ałe delikatność uczuć wraz z pysznym ptysiem zamknęły jej usta. Uśmiech- 
nęła się tylko i skinęła głową. 

— A więc tak? — spytał pan Paszkiet. — To dobrze. Ten dorobkiewicz ma 
i tak za wiele pieniędzy. Niechże choć raz znajdą się w dobrych rękach. 


SIERPNIOWA 


— No, no — zauważyła Basia, przechodząc przez pokój z tacą wyładowaną 
po brzegi. 

— No co? — spytał cierpko pan Paszkiet. 

Staruszka była najwyraźniej podobnego zdania o Fredzie, bo tym razem 
poprzestała na cmoknięciu i wzruszeniu lewym ramieniem. Podeszła z tacą 
do zamkniętych drzwi. 

— Podwieczorek! — zawołała, przykładając do nich ucho. 

— Dajcie mi spokój! — wrzasnął głos z głębi tajemniczego pokoju. 


instytucji i zakładów pracy 
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W następnym numerze: 


© Jeśli lubisz obserwować, pisać — dajemy Ci 
szansę! Na łamach naszej gazety znów 
konkurs na najlepszą korespondencje! 

© Joanna Kulmowa w Salonie Poetyckim 
„Świata Młodych”. Zapraszamy Was na 
spotkanie z poetką, która SŁYSZY TO — 
CZEGO NIE MA, A JEST. 


© „W jednej izbie” — fotoreportaż z jednej 
z takich szkół, których w Polsce jest już 
niewiele. 


— Co, podwieczorku nie chcesz? — grożnie krzyknęła Basia 

— Nie!!! 

— No to nie! — z oburzeniem powiedziała staruszka i kręcąc głową 
zawróciła do kuchni. 

Starszy pan ze zniecierpliwieniem spojrzał na zamknięte drzwi 

— Jest po prostu bezczelny — mruknął — nie powinien tak się odnosić do 
Basi — pomilczał chwilę. No, ja to co innego — rzekł wreszcie pod wąsem. — Ja 
mogę na nią pohałasować, bo się lubimy. Kobiecina jest nieznośna, ale 
w końcu już niemłoda. Ma ponad siedemdziesiąt lat... — tu pan Karolek 
wyprostował się z miną młodzika. — Pamięta mnie jeszcze jako studenta — 
westchnął. — No tak, ale odbiegliśmy od naszych spraw. Więc jak, zgadza się 
panna? 

Ida kiwnęła energicznie rudą głową 

— A co będę robić? — spytała. 

— A bo ja wiem — zastanowił się pan Paszkiet. 

— Dotrzymywać panu towarzystwa? 

— No tak. Poczytać mi panna może. Czy coś. 

— Proszę mi mówić „ty” — zaproponowała Ida. 

— A to wypada? — upewnił się starszy pan. — Ile masz lat? 

— Piętnaście. 

— No to może jeszcze wypada. A grasz w garibaldkę? 


Dokończenie na str. 7 


